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W iadomości krajow e. » J m w iwaty i serenady przynoszą, lecz tez nic-
------------ jednemu przeciwne mającemu zdania w  nocy

Z B e r l i n a ,  dnia i 1. Kwietnia. na dudach zagrano. Taki niepocieszny zaszczyt
J . K. M. K r ó l  H a n o w e r s k i  pow rócił do spotkał tez Professora S e k u b e r t a ,  w ydawcę 

H anoweru. K r ó l e w i e c k i e j  G a z e t y  P o w s z e c h n e j ;
Z d n i a  1 2 .  K w i e t n i a .  hałas i wrzawa była tak wielka, że P. Professor

Naj. Pan dotychczasowego Nad Radzcę Re- skargę zaniósł do policyi i ta śledztwo w tej 
jencyjnego i D yrektora Koinmissyi Generalnej sprawie rozpoczęła. — Znany D r. J  a co  b y  
w Poznaniu, K l e b s ,  Prezesem w ładzy wspo- wydaje w K rólew cu dzieło o p r a w a c h  i o b o -
mnianej mianować raczył, w i ą z k a c h  ludu, w wykładzie prostym i do

---------------  pojęcia ludu zastosowanym.
Z B e r l i n a .  — Mówią za rzecz pew ną, ze Mówią tu wiele o aresztowaniu kilku stu- 

wkrótce ustanowiona będzie n o w a  b a n d e r a  dentów Universytetu tutejszego, na których 
państw niemieckiego Związku celnego. Tako- spadło podejrzenie, że zakazane, polityczne 
w a będzie u  góry b iała, u dołu czarna, a w kojarzyli stowarzyszenia. Tuszymy sobie wszc- 
środku obejmować będzie narodow y kolor ka- lak o , że w naszych czasach zjawiskom podo- 
żdego respective kraju. bnym , niemogąeyra dla błahości swej bezpie-

  ___ z  K r ó l e w c a  odebraliśmy tu poszyt czeństwu państwa zagrażać, zbyt wielkiego zna-
pieśni, zwracający uwagę powszechną, ale do- czenia przypisywać nie b ęd ą , bo przez to wla- 
wodzący oraz, że stosunki cenzuralne tameczne śnie młodziez do zawięzywauia podobnych to ­
nie są tak niepomyślne, jak tam powiadają. — w arzystw  zachęcaną byw a. Owe nieszczęsne 
S e j m  i wniesione p e t y c y j e  wwspomnionem czasy prześladowania akademików i tropienia 
mieście nadzwyczajny obudzają udział i spra- demagogów oby nigdy nie w ró c iły ; nie stano- 
w iają , że nie tylko wolnomyślnym depulowa- wią one zaiste pięknej karty  w księdze hilso-



706
ryi naszej. — W  ch.wili obecnej, w której 
wielka polityczna cisza panuje, powszechną 
zwraca uwagą okoliczność, że w istocie czynią 
przygotowania, aby sieć kolei żelaznych przy- 
uajinuiej na wschód od F r a n k f o r t u  aż do 
P o  z u a n i a wyprowadzić. P. Z i in p e l , który 
projekt ten do skutku ma przywieść, należy do 
najlepszych inżynierów i już w Nowym Orlea- 
nie ważne pofożyl zasługi. Długość wspomnia­
nej linii pobocznej wynosiłaby 22 albo 23 mil 
pocztowych a grunt budowie wielkich prze­
szkód stawiać nie może. Słusznie spodziewamy 
się po tej kolei ważnych korzyści. Frankfort 
potrzebuje jej jako miasto jarmarkowe, aby
choć w cząstce Lipskowi wyrównać mogło. __
Dla P o z n a n i a  otwiera się przez to od dawna 
upragniona kommunikacyja z punktem central­
nym monarchii i z sercem Niemiec a rząd w 
administracyjnym równie jak i wojskowym 
względzie zakład ten, popierać winjeu

W iaiiomośpi zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 6. Kwietnia.
N. Pan Najini ościwiej ozdobić raczył orde­

rem św. Anny klassy 3ej, JP ana Andrzeja Tań­
skiego, Sędziego Tryb, Cyw. Gub. Mazowiec­
kiej.

Drugi oddział poezyj Brunona Hrabi Kiciń­
skiego wyszedł z druku i oddany będzie pre­
numeratorom.

Decyzyą JO . Xięcia Namiestnika w Króle­
stwie Polskiem, zatwierdzone mają Szlachectwo 
dziedziczne, z tytułu nabytego przed ogłosze­
niem Prawa o Szlachectwie, osoby zrodzone w 
Królestwie, obecnie taś  w Cesarstwie Rossyj* 
skiem zamieszkałe, a mianowicie: Młochowski 
Buka z Młochowa Maxymilian, herbu Belina; 
Szczawiński z Wielkiego Szczawina, Jan Szy­
mon, herbu Prawdzie.

Na mocy decyzyi Ogólnego Zebrania Depar­
tamentów Warszawskich Rządzącego Senatu, 
w dniu 3. 15. Marca b. r. zapadłej, uznani zo­
stali za szlachtę dziedziczną, która nabyła tego 
stanu przed ogłoszeniem Pravva 0 Szlachectwie,

J Y , ™ szewski ° m* y ,  herbu Jastrzębiec; 
Bielski-Mateusz, h. Jasieńczyk; Bobiński Stan., 
h. Leliw a; Boduikiewicz Kazim., h. Kościesza- 
Borkowski Stanisł. Tomasz, h. Ł abędź; Boro­

wski Hiero., h. Jastrzębiec: Borysowicz Tad., 
h. D ry a ; Borysowicz H enryk, t. h.; Brodzki 
Kaznn., h. Nałęcz; Brzechffa Woje., h. Jastrzę­
biec; Brzeski Wincen. W o je ., h. Staża • Bu- 
dziszewska z Skarżyńskich Barbara, h. Bończa : 
Budzyński Jozel, h. Dąbrowa; Bystrzonoivski 
1 erdyu., h. Starykoń; Chamski Stan. Tadeusz 
h. Gryff; Czachowski Ludw., h. Korab; Dą­
browski Michał Ign., h Rawicz; Dąbrowski 
Andrzej, h. Jastrzębiec; Dębicki (Jaxa) Jan 
Nepo., h. Gryff; Dmochowski Alexy, h. Pobó<- 
Dmochowski Anto., t. h . ; Domańska z Kar­
czewskich Antonina, h. Jasieńczyk; Drągowski 
Leon, h. Jastrzębiec; Drewnowski Józ.. h. Ju ­
nosza. / t ,  i \(Dał. c. n .)

ł r a n c  v  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Kwietnia.

AA C o n s t i t u t i o n e l u  czytamy: ..Zape­
wniano wczoraj, że Generał Bugeaud zażądał 
od Ministra wojny zasiłku 30,000 ludzi, abv 
zamierzony plan wyprawy całkiem módz do 
skutku przywieśdź. Żądanie to uważano za 
skutek wiadomości o powszechnem powstaniu 
W Agaliku Beni-Menasserów, wiadomości któ­
rej zresztą dzienniki urzędowe dotychczas ani 
potwierdziły, ani zaprzeczyfy.«

Przez Havre doszły tu listy prywatne z Rio- 
Janeiro z dnia 13. Stycznia donoszące, że za­
ślubienie Xięcia Jomville z Xiężiiiczką Donna 
Franceska, najmłodszą siostrą Cesarza brazy­
lijskiego, pewnem się być zdaje. Słychać, 
że Xiężniczka Franceska podróż do Francyi 
odbędzie na okręcie liniowym ..V ille  d e  M a r­
s e i l l e  i to w towarzystwie Pani Langsdorf, 
małżonki posła naszego.

AA niosek uczyniony przez Pana Odilona 
arrota względem bliższego oznaczenia atten- 

tatu, nowego gabinet nabawił kłopotu. W i a ­
domo, że kiedy za ministerstwa z d. 12. Maja 
oppozycya ten sam uczyniła wniosek , P. Teste 
ówczesny W ielki Kanclerz, powiedział: ..Nie 
F zecę , że w przedmiocie tym zrobić coś ino 
zna... Od czasu jak Pan Teste uczynił to wy. 
znanie, trzy lata upłynęły, a oppozycya tyra 
większem prawem domagać się może, aby roz­
wiązania tak ważnej kwestyi dłużej nie odkła­
dać. Gabinet odbył wczoraj posiedzenie, na 

cm Król prezydował. Jak  słychać, po­
stanowiono tamże wszelkiego dołożyć starania, 
a y  łoi a wniosku Pana Odilona Barrota
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w  Izbie przeczytać, a potem o nim rozprawiać 
nie dozwoliły. Zdaje się zapewne gabinetowi, 
że wniokoin Panów d’Hauranne i Sade niedosyć 
się mocno zaraz w biórach oparł, przez co się 
wystawił na niebezpieczeństwo, że wniosek 
pierwszy ledwo co nie przeszedł. Stąd też 
przeciw wnioskowi P. Odilona Barrola zaraz 
z początku euergicznie chcą wystąpić. Pomimo 
to pochlebia sobie oppozycya, że wniosek ten 
przeprowadzi. Ale Deputowani zanadto są 
znużeni dotychczasoweini politycznemi sporami, 
iżby się w gruntowną zapuszczać mieli dyskus- 
s y ą , jakiejby wymagała reforma zamierzona 
przez Odilona Barrola. Skoro tylko pierwszy 
promień wiosennego słońca pałac Bourbon po 
złoci, wolą Deputowani na pobliskich polach 
elizejskich używać wzmacuiającego świeżego 
pow ietrza kwietniowego, aniżeli na ławach o- 
bradoin się przysłuchiwać. Jakoż w istocie od 
czasu pow rotu dni pięknych braknie zwykle 
na posiedzeniach trzeciej części D eputowanych.

Z dn i a 5. K w i e t n i a .
W  K u r y e r z e  f r a n c u z k i m  czytam y: 

"Część lewego środka, która się połączyła 
z Panem T hiers, postanowiła podobno bronić 
wniosku do praw a względem Ministrów Stanu, 
i odpierać wniosek Pana O dilona Barrota. Mi- 
nisleryuin było wczoraj bardzo zadowolnione 
z usposobienia tej części Izb y , i naprzód za­
powiadało odrzucenie wniosku Odilonowego. 
Pomimo to mamy nadzieję, że większa część 
D eputow anych lewego środka nie będzie na­
śladowała Pana Thiersa w jego niekonsekwen- 
cyach, i przyczyni się do rozpoczęcia owej 
reform y, przez gabinety z dnia 12. Maja i 1. 
Marca tak uroczyście przyobiecanej.«

Na wczorajszein posiedzeniu Akademii nauk 
udzielił znowu Pan Arrago kilka spostrzeżeń 
nad kometą. Podług najnowszych obrachun­
ków jest teraz rzeczą dowiedzioną, że kometa 
ten nie przeszedł do atmosfery słońca, jak to 
inni utrzymywali. Zbliżył się wprawdzie do 
niego tak dalece, że dnia 28. Lutego tylko o 
SOOOczną część oddalenia ziemi od słońca od 
tegoż b y ł odległym : ale szybkość jego biegu 
była lak w ielka, że potężnej sile przyciągają­
cej słońca oprzeć się zdołał. Przebiega on w 
jednej sekundzie przestrzeń 104  godzin. O d­
ległość kom ety od ziemi wynosiła około 32  
milionów godzin. W szakże dla nadzwyczajnej

długości ogona zadali sobie astronomowie p y ­
tanie, czyliśiny przez czas niejaki nie byli w por 
śród tegoż. Byłoby to nastąpiło, mówi Pau 
Arrago, gdyby ogon komety jeszcze raz tylko 
b y ł tak szeroki; długość sięgała po za miejsce, 
które ziemia nasza zajm uje, i tylko mala sze­
rokość była przeszkodą, że nas nie sięgnął.

G i e ł d a  dnia tegoż. —  Papiery ftancuzkie 
spadły dzisiaj, ponieważ było słychać , że bió- 
ra Izby Deputow anych na odczytanie wniosku 
Barrotowego na publicznćm posiedzeniu zna­
czną przyzwoliły większością. Nawet mała 
w iększość, z jaką wczoraj wniosek d o p ra w a  
względem Sądu królewskiego przyjętym  został, 
zatrwożył a spekulantów upatrujących w tern do­
w odu, że większość wnet minislcryum całkiem 
opuści. —  P r z y p i s e k :  zaraz po zamknię­
ciu giełdy dowiedziano s ię , że wszystkie bióra 
Izby Deputow anych nie dozwoliły odczytania 
wniosku Pana Odilona B arro ta , że zatem op­
pozycya stanowczą klęskę odniosła.

Chodzą tu około tego, aby zbliżyć do siebie 
Pana Lamartiua i Pana Thiersa. W rźądzie 
reprezentacyjnym  pod względem polityki nic 
nie masz uiepodobnego. Pan Lamartine jest 
owym strasznym zapaśnikiem, k tóry  gabine­
towi z dnia Igo  M arca tak ciężkie zadał rany, 
k tóry  z Panem Thiersem otw arty bój stoczył, 
i jedną z głównych był przyczyn jego upadku. 
Skutek umowy zaszłe'j pomiędzy obydwoma 
tymi Deputowanymi nie jest dobrze w iadomy; 
ale tylko jest rzeczą pew ną, że Pan Thiers nie 
da się podciągnąć pod system Pana Lamartiua, 
a Pan Lamartine nie da się przeciągnąć do sfery 
P. Thiersa. B yły Prezes gabinetu z d. 1. Marca, 
pomimo stanowiska zajętego w czasie dyskusyi 
nad prawem regencyjnem , zawsze jeszcze do­
syć jest odosobnionym , i mało w konserw aty­
stach wzbudza zaufania. —  W  nienajlepśzem 
jest stosunku do lew ej, i cały jego wpływ zda­
je się teraz ograniczać na części lewego środka. 
W y s ta rc z a ło , aby  być Deputowanym , i mo­
żna nawet jak na Deputowanego znaczny wpływ 
w yw ierać, ale jest to za mało dla tego, k tóry  
dąży do władzy. Pan Lam artine pew no się 
użyć nie da do wywyższenia Pana Thiersa. 
Obadtoaj ci mężowie zanadto są różnych zdań 
i zasad. Co do polityki w ew nętrznej Pair 
Thiers raczej się wstecz cofa, aniżeli naprzód 
postępuje; jest on bardziej konserw atyw ny,
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aniżeli wszyscy konserw atyw ni; co do polityki 
zewnętrznej przeciwnie jest zbyt śm iały, nie­
spokojny i zawsze gotów dla idei rew olucyj­
nych, których w wewnętrznej nie dopuszcza 
polityce, pokój na niebezpieczeństwo w ysta­
wiać. Pan Lam artine, lubo opuścił partyą 
konserw atyw ną, pokazuje się stale obrońcą po­
k o ju , a teraz jeszcze bardziej aniżeli kiedy in­
dziej. Chce on reform w ew nątrz, które Pan 
Thiers zawsze odpychał. Pan Lamartine o- 
świadczył się za przypuszczeniem zdolności i za 
przejrzeniem praw  w rześniowych; P. Thiers 
przeciwnym jest obojgu. C o n s t i t u t i o n e l ,  
dziennik Pana Thiersa, przez stanowisko p a ­
trona swego nie małego nabawiony został kło­
potu; przymuszony jest chwiać się pomiędzy 
Panem Thiersem a lew ą, i nader subtelnie w y­
najdyw ać różnice pomiędzy rozmaitemi odcie­
niami oppozycyi. C o n s t i t u t i o n e l  i Pan 
Thiers jednej tylko chcą rzeczy, to jest zwale­
nia ministeryum. Po usunięciu Pana Guizola 
radby  Pan Thiers ten sam system utrzymać, 
i byłaby to tylko nazwisk zmiana. Pan La­
martine zaś pragnie zmiany system u, najmniej­
szej do nazwisk nie przywięzuje wartości. Po­
kazuje się ztąd , że szczere i istotne zbliżenie 
się obudwóch tych uięźów nader jest trudne. 
N adto Pan Lamartine niedowierza obietnicom 
politycznej wierności Pana Thiersa, i zaręczyć 
m ożem y, że dotychczas wszystkie jego wnio­
ski odrzucił. Ze nieporozumienie między D e­
putowanym  z M acon a D eputowanym  z Aix 
zawsze jeszcze jest znaczne, dowodem jest to, 
że C u r r i e r  f r a n c  a i s ,  organ P. Lainartiua, 
przeciw Panu Thiersowi silne czyni wycieczki 
i byłem u Prezesowi gabinetu nie daje pokoju.

Najstarszy dyplom atyk Francuzki, Kawaler 
Gaussens, umarł w wieku lat 96, Był on Mi- 
nislrem francnzkim przy  F ryderyku  W . i Spra­
wującym interessa w Szwecyi. W  tym osta­
tnim charakterze znajdował się także na balu, 
gdzie Ankarstróm zabił Króla Gustawa III., j 
b y ł tego naocznym świadkiem.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 3. Kwietnia.

Przybierający miano ..Xięcia Normandyi« 
stara się tedy ow ędy pamięć swoję w publi­
czności odświeżyć. Raz robi on now y w yna­
lazek w  używaniu dział i niepokoi swemi do­

świadczeniami swoich sąsiadów, drugi raz do­
nosi o targnięciu się na jego życic; lecz d. 27 . 
Marca rzecz się miała odw rotnie, gdv go nie­
jaki 1 an Jackson przed Sądem policyjnym w 
Southw arku o targnięcie się na jego życie oska­
rżył. O bżałow any, k tóry  przed Magistratem 
pompatycznie powiedział: ..Ja  jestem Karól
Ludwik B ourbon, Xiążę N orm andyi, syn Lu­
dwika XVI.  i praw ow ity Król franeuzki,« o- 
trzym ał rozkaz stawienia rękojmi za utrzym a­
nie pokoju , a gdy się do tego przychylić nie 
chciał, uwięziono go. Podług T i m e s ,  miał 
Jackson »Xięciu.. w mniemaniu, że jego praw a 
do tronu są słuszne, 10 0 0  funt. szt. pożyczyć, 
i to było pierwiastkowem źródłem kłótni mię­
dzy nimi. Początkowe zapomóżki kilku zna­
komitych francuzkkh legitymistów, którzy tak­
że w prawa jego w ierzyli, już ustały. Zresztą 
Pretendent ten nie tylko chciał dać Francuzom 
w osobie swojej K ró la , ale razem religijnego 
reformatora. Religijne jego zasady wyłuszczone 
są w dwutomowein dziele: '.D octrine celeste,
ou 1’ Evaugile de notre Seigueur Jesus- Christ, 
dans toute sa purite p r im it ive ,  r ev e le  de nou­
veau par trois anges du Seigneur, et confirme 
par Jesus-Christ lui-niem e i t. d. ,« wydanein 
18.39 roku pod jego nazwiskiem bez miejsca 
druku. W książce tej powstaje on gwałtownie 
przeciw Stolicy apostolskiej.

Z d n i a  4. K w i e t n i a .

Dzienniki tutejsze donoszą, że Król Hano- 
w eiski w krotce przybyć ma do Anglii, i że 
w tym celu już nadzwyczajną służbę na dwa 
miesiące najęto, ponieważ J . Król. Mość przy­
najmniej 6 tygodni zabawić tu zamyśla.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 29. M arca.
Dzisiaj Panu donieść mogę, że P. Salamanca 

któremu na wczorajszem wydzierżawieniu ko­
palnie Ahnadenskie za 81 J piastrów za centnar 
przybito, kontraktu całego na korzyść domu 
Rothschildów odstąpił, a tak sprawa ta pozosta­
je w tym samym ręk u , co dawnie'j. Zwracam 
uwagę Pańską tern bardziej na tę okoliczność, 
ile ze G a c  e t  a dzisiejsza obwieszczenie mini­
stra skarbu obejm uje, w  którem ty le tylko po­
wiedziano, i e traktat z Panem S a l a m a n c a  
zawarto.
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N i e m e  y.
Z M o n a c h iu m , dn. 2. Kwietnia.

T izeci w ydział Izby D eputow anych posta­
now ił na referat Deputowanego Dr. Harlessa 
dać następujące zdanie o w niosku D eputow a­
nego Dr. Schwindla, tyczącym  się przyw róce­
nia konstytucyjnej w olności druku: »W ysok a  
Izba starać się powinna na drodze konstytu­
cyjnej u K róla, ażeby 1) dla zapobieżenia do­
wolności w postępowaniu cenzury, albo w  re- 
pressyjnych środkach przeciw politycznym  ga­
zetom i książkom zajmującym się wewuętrzne- 
mi sprawami państwa, projekt do prawa cen- 
zuralnego jeszcze w ciągu teraźniejszego zgro­
madzenia stanów b y ł przełożony, albo przy­
najmniej urzędowe ogłoszenie iustrukcyi cenzu- 
ralnych natychmiast przez N. Pana nakazane 
zostało, i ‘2) ażeby dotychczasową konfiskatę 
pism , w ydanych w  innem państwie związko- 
wern za pozwoleniem  zwierzchności, na ode­
słanie tychże do zagranicznych nakładców za­
mieniono.

Z H a n o w e r u ,  d. 3 0 . Marca.
G łoszą, że Król nasz po powrocie z Berlina, 

uda się na niejaki czas do Londynu.

Z n a d  b r z e g ó w  D u n a j u ,  d. 2 5 . Marca.
W iadom ość, że Sułtan turecki odwiedzić ma 

prow ineye nad-D u n ajsk ie , a następnie i W ie ­
deń , zdaje się b yć bezzasadną. Sprzeciwia się 
to bowiem  wszelkim tureckim przepisom i zw y­
czajom , aby Sułtan przedsiębrał podróż za gra­
nicę swego państwa, i nadto jeszcze giaurów  
odwiedzinami swemi miał uszczęśliwić. L isty  
z Konstantynopola nie wspominają w cale tej 
wiadom ości, którą najprzód zamieściła jedna 
z gazet węgierskich.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 6. Kwietnia.

Xiążę Dołgoruki przybył tu z Paryża.

K ilka slow o Teatrze.
W  a r t j k u l o  z dnia  7. K w io tn ia  r. b. umieszczo­

nym  w Gazecie  P o z n a ń s k ie j : n T ea tr z e  Polskim , 
wyczyta łem  re c e n z ją ,  która,  j a k k o lw ie k  sp raw ied l i ­
w a ,  je s t  p rzecie  zby t  o gó lną  , i to daje  mi powód 
do zrobienia  k i lku  u w a g ,  k tó re  nie zaszkodzą  T o ­
w arzy s tw u  a r ty s tów  polskich.

J u ż  to, jeżeli  mamy mieć re c e n z je ,  n iechże te nic 
bę d ą  ty lk o  w prost  doniesieniami te a t ra lu e m i : że ta

lu b  ta sz tuka  by ła  p rzeds taw ioną ,  że hj la zla lub 
m ie r n ą ,  że ci a r tyści  g ra l i  zle a ci dobrze. T ak ie  
ogó ln ik i  na nic się nie  zdadzą, bo częstokroć  i o k la ­
sk i nic s tanowią  o dobrej g rz e  artystów. T rzym ać  
się  tej metody w r e c e n z j i ,  byłoby to j e d n o ,  co n a ­
rzucać  swój własny sąd ogółowi.  T a k ie  re ce n /y e  
nic zbudują  żadnego a r ty s ty ,  a częstokroć j ed n y ch  
mogą w prow adzić  w zarozumienie  — drug ich  zaś w 
powątp iewanie  o w łasnych silach i całkiem zniechę­
cić, podobne re ce n z je ,  nie przyniosą  żadnej korzyści  
scenie  polskiej  i nie odpowiedzą swemu celowi, — 
Sp raw ied liw a  i bezs tronna  k ry ty k a  j e s t  szko lą  dla 
a r tys ty  i publiczności. A r ty s tę  kształci,  oczyszczając  
g o  s topniowo z j e g o  b łęd ó w ,  publiczność naucza  z 
j a k i e g o  stanow iska  ma się  zapa tryw ać  na sz tukę i 
w ed ług  jak ic h  zasad oceniać  g rę  a r tys ty .  Życzy li­
byśmy więc mieć r e c e n z je  pisane t a k ,  abyśm y z 
nich rozpoznać  mogli  t reść  sztuki , z kry tycżnemi o 
niej u w a g am i ,  i aby w ed ług  osnowy sz tuki i myśli  
a u to r a ,  w j  rozumow aneiu i n iemal dowiedziońrm  
było,  w którem  m iejscu  i d la c zeg o ?  ten lub ów a r ­
tysta,  g ra t  źle lub dobrze.

D elika tność  w zamilczeniu nazwisk  a r tys tów  przy 
rozbiorze  ich g r y ,  j e s t  zbyteczna — a każdego  za ­
dziwić to m oże ,  ze S zanow ny  R ecen zen t  P .  F .  w 
poprzednich  swych a r ty k u ła c h ,  o b jaw ia jąc  nieco u- 
szczypliwie swój sąd, dotknął  był raz ,  nawet o b u ­
w i a  i n ó ż e k ,  lub czyniąc  dowcipne po rów nanie  
z p e r  p e t  i i  u r n  m o b i l e  nie w ahał  się  wym ienić  
nazwisk  Pan i  Cichockiej i P a n a  S turm . ' W  snmćj 
rzeczy, pom inąwszy wszelk ie  ucinki, lak być pow in­
no. że j e ś l i  za  p iękną  g rę  pochw alam y a r ty s tę  i z 
ch lubą  wspominamy j e g o  imie;  nie powinniśmy tegoż  
zamilczać w y kazu jąc  i p ros tu jąc  j e g o  błędy. Dla  
czegóż więc w przytoczonej  z d. 7. b. m. r e c e n z j i  
nie oświadczono publiczności, ż e :  w Domu do sprze ­
dania,  owym  Pu s to g lo w cm  „k tó ry  nie dość g ład k o ,  
a często naw et n iep ew n ie ,  w nadziei pomocy Sufle­
r a  oddaw ał sw ą r o l ę : -  byl P.  K rzes iusk i  ? — P a n u  
Kszesińsk iem u tym mniej b łąd ten wy baczyć można, 
że to nie p ierw szy raz lak się p lącze ,  że lu w P o ­
znaniu, j u ż  d rug i  raz  w ys tępu je  w tej ro l i ,  a nakn- 
niec. że przez k i lkunasto  letnią pracę  na scenie  po­
win ien  ju ż  byl nabyć  większej wprawy.

C o  d o  k o m e d y i  W e t  z a  W e t :  T eż  same m a­
my zarzuty. W id z im y  tam je d n o  ty lko  nazwisko 
P a n n y  S tachow icz  z ch lu b ą ,  i to nie bez zas ług i  
w spom niane ,  a p rzecież  obok niej g ra ło  wiecej 
osób. C ała  więc wina za n ieporządek  i u iew ju ćze -  
nie_ się ról,  spania  na j ć j  to w a rzy sz ó w ,  k tórych na ­
zwiska  szanow ny recenzen t  pokry ł  zasłoną' pobła­
żania. J e d n a k ż e  godziło  się wyszczególnić  g łó w n e  
osoby,  k tó re  s ta ły  się przyczyną  n ieporządku :  tym  
czasem zostawiono to do rozstrzygnienia .  samym a r ­
tystom między sobą. A r tyśc i  wiedzą zapew ne b a r ­
dzo dobrze,  że tą  p rzyczyną  byl P. h o s  aczyliski i 
P.  W is ło ck i ;  a le  tu chodzi o pub l iczność ,  aby n ie­
w łaśc iw ie  nie p rzyp isyw ała  błędów ty m ,  k tó rzy  ich 
niepopeluili .  N ic  w szyscy  zawsze b y w a ją  w T e a ­
trze ,  a le  wszyscy chętnie czy ta ją  g aze tę  i r e ce n z je ,  
aby  się dowiedzieć  o stanie naszej  sceny i zbadać 
z d a n ie 'o  unszych ar tys tach .  P ub l iczność  zaś, c zy ta ­
j ą c  Gazetę, nie zawsze znajdzie  afisz pod ręką ,  aby  
wiedziała, k tó rzy  to artyści wy stępowali  w- tej  sz tu­
ce, i tym sposobem, może o wszystkich zle pow ziąśe  
w yobrażen ie .  G dy więc ukryteuii  zostały g łó w n e  
przyczyny  nieładu wypadało  przynajm nie j,  (d la  o 
szczędzenia  in n y ch ,  k tó rzy  nic mieli w tej g rze  u- 
dz ia lo )  nadmienić ,  że a rtyści  na leżący  do sk ładu  
tej  sztuki by l i :  P P .  N o w a c z y n s k i , P ie trzykow sk i,  
G w ozdeck i  i W is ło c k i .

C o  d o  k r o t n c h w i l i :  N o w y  r o k ;  nie w d a jąc  
się w rozb ió r  g r y ,  bo nie m yślę  być recenzen tem  .
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żadnej do togo nic czuję chęc i,  uważałem  j u ż  k i l ­
kakro tn ie ,  jak i P .  F.  w tej sz luro  uważa ,  że często 
ro le .  n iewłaściwe n r t js to rn  rozdaw ane h * » a ją .  Z a .  
stosowanie  roli  do charak te ru  i f izycznych usposo­
bień artys ty ,  j e s t  bardzo  ważnym warunkiem , w sz tu ­
ce  drammutycznej.  K ie  mamy takich  talentów i te 
się  bardzo rzadko  zdarzają ,  k lóreby rów no  szczęśli­
we, ro le  komiczne i ch a rak te ry s ty czn e ;  kochanków  
i bohaterów  wydać  nam potrafiły. D la  tego po­
trzeba  dobrze rozpoznać zdolności a r ty s tów ,  w j a ­
kiej sferze najlepiej dzia łać potrafi:; i w ed ług  tego  
wydzielać  r o l e ,  a każda sz tuka  o wiele  na tein zy­
sk iw ać  będzie. N a jśw ieższym  lego dowodem  j e s t  
dopiero  co g ra n a  k ro ln e b w i la ,  p. I. N o w y  r o k ;  w 
k tó re j  tak sprzecznie  ro le  wydzielone zostały .  t»dy- 
by w miejscu P .  Piętrzy kow sk ego (D o b ro m ir )  i.yl 
P .  Sk a rży ń sk i  luli N o w a e z y ń s k i .  w miejscu P. F e -  
dcck iego  ę j a n '  P .  P ie trzy k o w sk i  o za P.  N o w a-  
czy osk iego  (F ra n e k )  P. F e d e c k i ; sz tu k a  o i le  m o­
żna byłaby, lepie j  obsadzoną  i nie można wątpić, ze 
da leko  więcej zrobiłaby elTektu. W  K rak o w iak a c h  
stosowniej było pow ierzyć  ro lę  S luden tu  innemu a r ­
tyście , a  nic P. K rzes insk iem u. Spodziew aliśm y się 
w studencie  zualesć  więcej szlachetności.  P .  K rz e ­
s insk iem u t rzeba  oddać z innej s trony  zas łużoną  
pochwalę .  D obrym  je s t  w Antonim i Antosi ja k o  
Z y ló w k a ,  dobrym  w 50,000 T a la ró w  j a k o  F liasz ,  
a le  w l .ek to rce  j a k o  Clacloin nie u jd z ie ;  je s t  za 
ciężki nie salonowy i p łasko komiczny, la ro la  p rzy ­
padałaby  lepiej P.  F edeck iem n .  W  Grudczy ńskim, 
l ia ro o a  L orenz  de la ( 'm i x  P.  K rzes iusk i  n ies toso­
wnie  się podjął.  N ie  było w nim  widać p rzeb ieg le ,  
g o  Dyplom aty ,  ani chy trego  in t r y g a n ta ,  s łowem P. 
K rzes iusk i  nie powinien się chwytać  roi sa lonow ych  
a  tym bardziej  kochanków. N ie  chciałem tym u- 
s tępem  ubliżyć żadnemu z a r ty s tó w ;  bron Hoże! 
chciałem ty lk o  w ykazać  j a k  szkodliw ym  j e s t  n ie t ra ­
fny ro zk ład  sztuki i i le  p rzynosi  straty a r tys tom  i 
pub liczności ,  M ożnaby  to złe  nu dal u su n ą ć ,  tym 
b a rd z ie j ,  iż widzimy n iek tó ry ch  artystów tak mało 
czynnych  u którzy m ogliby  nie raz korzystn ie  by ć 
uży tym i.  W y p a d a ło b y  naw et sąd z ić ,  że ci P a n o ­
wie posiada ją  przywile j  w ys tępow ania  ty lko  wtedy, 
k iedy  im się spodoba, a lbo  t eż :  że inni a r tyści  t rzy ­
m a ją  monopol zajm ow an ia  i k o rzystan ia  z w szys t­
k ich  ró l  znaczniejszych Cóż  za  przy czy na. tak iego  
o n iek tó rych  zap o m n ien ia ? pewny j e s te m ,  że ci a r ­
tyści lak  mało czynni w zaw o d z ie ,  który sobie  o- 
h r a l i ,  od przyję łycb obowiązków usuw ać się nie 
c h c ą ,  ani by nawet m o g l i ,  a tym bardzie j  porzucać 
sw ó j  zaw ód.  Zaw ód  a r tys ty  drau im atyczuego  je s t  
p ięk n y ,  s tan o w isk o  j e g o  wzniosie.  N ie  jest  on po ­
niżony m k o m ed ia n te m , ale  j e s t  w części nauczycie­
lem lu d u ,  kap łanem  p ielęgnującym  ję z y k  i ducha  
n a r o d o w e g o ,  te n a jśw ię tsze  ska rby  k tó re  nam po­
zostały i k tó re ,  n ieskażone  potomkom naszym p rze ­
kazać  powinniśmy. A r ty s t a  dramaty czny pow inien 
być razem filozofem poetą  i m a la rz e m ,  powinien u- 
niicć wcielić się u  du eb a  czasu i  n a rodu  w k tórym  
ż } j p» zbadać j e g o  błędy jego postęp, j e g o  potrzeby,  
j e g o  cierpienia  i nadzieje, a b y ,  s tanąw szy  na w ido­
wni w obec lu d u ,  umiat poruszać  sp ręży n y  j e g o  u- 
czuć a  leni sanie,n, ła twiej oświecić i uszlachetnić. .

M o ż e  źle pojmuję pow ołan ie  a r tys ty ,  ale  przy tern 
o b s t a ję ,  że  takim być p o w in ie n ,  inaczej będzie ty l ­
ko  rzem ieśln ik iem , który pracu je  m echan iczn ie ,  ty l ­
ko  d la  tego, aby miał co z jeść i wypić  i o nie wie- 
eej nie dba. D la te g o  tez w ym agam y dzisiaj więcej 
j a k  dawniej  po a r ty s ta ch ,  um ysłow ego  wyksz ta łce ­
nia  i pod każdym względem m oraln ie  w zorow ego 
p o s tę p o w a n ia ,  bo co do mechanicznej biegłości na 
scen ie ,  to m y ś lę ,  że i w ieśniak  umiejący czytać, 
p rzez  d łu g o le tn ią ,  m ozolną  pracę  i w p ra w ę  dalby 
się  w tern wykszta łc ić .

Z  lej przyczyny os trzegam y tow arzystw o ar tys tów , 
aby czuw ało  nad sobą i nie pozwoliło  szerzyć się 
z za kulis  wieściom szkodliwym  dla siebie i o b r a ­
żającym  ca łą  pub liczność,  j a k  się to n iedawno pod­
czas p rzedstawienia  zd a rzy ło ,  a je ś l i  posiada w 
swym  g ro n ie  cz ło w iek a ,  k tó ry  naw et publicznie 
przez sw o je  zle  nałogi  i postępowanie  w yrządza  
k rzyw dę  całemu tow arzystw u,  radzimy szczerze uby 
odciąć  zbo la ły  członek dla ocalenia  ca łego  ciała. — 
T e  ki lka  u w ag  k tó re  tu uczy n i łem ,  oby sprawiły  
pożądany skutek . N ic  wypłynę ły  one  z p rzyw idze­
nia. C zerpa łem  j e  w najczystszem ź ró d le ;  w opinii  
p u b l ic z n e j ,  a że nikt dotąd nie objawił  ich tą d r o ­
g ą ,  odw ażyłem  się na t o ,  bez względu  czy się kto 
obrazi,  luli nie  — m oją  o twartością.

8. Kw ie tn ia  18-13. r . J .  A. II. S.

Teatr polski w Poznaniu.

W  poniedziałek dnia 1 7 .  Kwietnia  kom edya  
w  jedne) odsłonie C y b u c h ,  czy li  O w o c  
z a k a z a n y  j e s t  n a j s m a c z n i e j s z y .  Z a­
k o ń c z y  w id o w isk o  opera w  dw uch odsłonach  
przez L. A. D m u szew sk iego  napisana, z muzyk;* 
K. Kurpińskiego. Z a m e k  n a  C z  o r  s ł y n i e  
czy li  B o j o m i r  i W a n d a .  W e t o r e k  dnia  
1 8 .  b. in. na żądanie opera w  3ch odsłonach  
przez J .  N . Kam ińskiego z  muzyką K. K urpiń­
skiego. C u d  czyli K r a k o w i a k i  i G ó r a l e ,  
c z ę ś ć  2  g a.

M iłośnikom sztuki i rzeczy  n aro d ow ych  p o ­
lecam :

^i/.ptcsłt pojmanego przez pla-
C Ó u  I t C ,  ryc in ę  n o w o  w y sz łą  u mnie k o lo ­
ro w y m  drukiem z obrazu Molinarego V\ arsza- 
w ia n in a . w  cenie  8 zł. poi.

O znajinujęprzytem , iż się k o ń czy  druk ryc iny
W ięźnia hkaxaiiego na smiere.
z obraZd K. F o s tem p sk ie to ,  i upraszam szano­
w n y c h  su b skr ybentów  na tę ry c in ę ,  do  której 
w ydania  k osz tó w  nie  szczę d z i łem , ab y  się ra­
czyli zgłosić  po  sw o je  exentplarze.

W y s z ł y  także u mnie c z t e r y  m a z u r y  na 
fortepian z ostatniego karnawału w  Poznaniu.  
  W  K u r n a t o w s k i .

P o w l ó  rn e  w y  p o w i e d  z e  n i e 
p r o c e n t o w y c h  l i s i  ó w  z a s t a w n y c h  

P o z n a n s k i r h.
Z odw ołan iem  się na nasze ob w ieszczen ie  

z dnia 20. Grudnia r. z. w z y w a m y  p ow tórn ie  
posiadaczy  w szy stk ich  w ó w cza s  w y p o w ie d z ia ­
n y c h ,  lecz  dotąd je -zcze  nie z ło żon y ch  -pro­
cen to w y ch  listów  zastaw nych  W .  X. P o z n a ń ­
sk iego ,  ażeby  rzeczon e  lisiy zastawne n ie z w ło ­
cznie w  kasie naszej złożyli.

G d y b y  zfoź.eńie to w ciągu nadchodzącego  
na Ś w i ę t y  J a n  terminu w y p ła ty  pro w izy i  nie 
m iało  nastąpić, natenczas posiadacze  w ed łu g
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Ustawy 7. rim a 15. Kwietnia 1-812. f Zbiór praw 
z roku 1842. str. 254. Nr. 14.) zostaną z swem 
prawem realnćm, do wyrażonej w wypowie 
dzianym liście zastawnym hipoteki specjalnej 
prekludowanynii i z pretensyami swemi do 
wartości listu zastawnego do Żiemstwa odesła 
nymi, i ilość kapitału w gotowiźnic wziętą bę­
dzie po potrąceniu kosztów wywołania, na ry­
zyko i koszt wierzyciela do depozytu Ziemstwa.

W y k az  szczególny -wszystkich w tym sp o s o ­
bie powtórnie wywołanych listów zastawnych, 
dołącza się do niniejszego obwieszczenia.

Poznań, dnia 10. Kwietnia 1843.
I t y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

W Y K A Z  
wylosowanych w terminie Bożego narodzenia 
1 8 4 ‘2., lecz dotąd nie złożonych 3'^ listów 
zastawnych, które gotowizną w dniu 24. Lipca 

r. b. spłacone być mają.

N u m e r  lisi u 
z a s t a ń  m-ffu.

h i e ź ą -  j a m o r t y / a

1 241

10
29
28
63
35
44
47
48 
39 
10 
56 
62

107
108

46
102

76
2 4 7
274

95
571
5 7 2  
739  
864

80
88

136
137

D o b r a .

W ilkowo nie 
mieckie 

S s u t f d ) - 2 C i l f c  
Bojanice 
Siemianice 
Bojanice 
Dąbrowa 
Jankowice 
Siemianice 
Bojanice 

dito 
Jankowice 
Strykowo 
Slołęiyn 
Grzyinysła- 

wice 
Siemianice 

dito

P o w i a t .

W schowa

dito 
O strzeszów 
W schowa 
Babimost 
Poznań 
Ostrzeszów 
W  schowa 

dito 
Poznań 

dito 
W ągrowiec 
W rześnia

Ostrzeszów 
dito

K h u lu  
lisi u 

z a s ta w .  
T a l .

1000

5 00
200
100
100
100
100

40
40
4 0
40
40
20

20
20

butntna j2 3 6 0  
Poznań, dnia 10. Kwietnia 1843 ,

D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

N a u k a t a ń c a .
W ysoką  Szlachtę i Szanowną Publiczność 

mam honor zawiadomić niniejszem, iż zostałem 
zaszszytnie wezwany do Poznania dla udziela­
nia tamże nauki tańca tak osobom dorosłym, 
jako też i dzieciom, a to wedle własnej łatwej 
do pojęcia metody. Końcem tego przyjazd mój 
do Poznania w dniu 23..Kwietnia nastąpi.

C S e n g e r ,
Królewski Solo-tańcerz z Berlina.

OBWIESZCZENIE  
W ni Akcyonaryusze zarodowej owczarni 

powiatu Szamotulskiego zechcą się zjechać w 
dniu 16. Maja r. b. do Kwilcza, celem odbywać 
się mającej tam licytacyi baranów i owiec, oraz 
i walnego zebrania towarzystwa. — Baranów 
około 70, maciór i braków kilkadziesiąt na 
sprzedaż wystawione będą.

Poznań, dnia 7 Kwietnia 1843.
D y r e k c y a  z a r o d o w e j  o w c z a r n i .

Ig rzyska
p r z e d  s t r z e l n i c ą .

W  niedzielę dnia 16. Kwietnia 1843: 
p i e r w s z e  w i d o w i s k  o Król. Pruskiego ge­
neralną koncessją opatrzonego towarzystwa 
jeźdźców, pod Dyrekcją

Edwarda Woll&cMiiger.
Początek o samej godzinie 7., koniec o w pół 

do 10., otwarcie kassy o godzinie 6. — Cena 
miejsc: numerem opatrzone miejsca po 15 sgr., 
pierwsze miejsce 10 sgr., drugie 6 sgr. a trzecie 
3 sgr.

NB. W  ciągu tego tygodnia codzienne re ­
prezentacje mają miejsce.  _____

W idząc, iż liczba zegarków, sprzedawanych 
przez oszustów za pochodzące Z naszej ręko­
dzielni,. znacznie się zwiększa, że nietylko na­
zwiska nasze, ale już i znak wewnętrzny kładą 
na takowych, podajemy do publicznej wiado­
mości: iż odtąd przy każdym zegarku u nas 
zrobionym, znajdywać się będzie jego szcze­
gółowy opis z naszym własnoręcznym podpi­
sem. Okazanie nam takiego świadectwa w ra­
zie po trzeby, stanie się dowodem, iż sztuka 
wvchbdzi z naszej rękodzielni, lub gdyby było 
fałszywe, za rękojmią do ścigania oszusta przed 
sądem,

G enew a, dn. 7. Marca 1843.
Patek *Ji* Czapek,

właściciele rękodzielni zegarmistrzoslwa 
w Genewie,

Godzin konwerzacyjnych i praktycznej 
nauki języka francuzkiego udziela

R. J u n g i n a n n ,  
examinowany nauczyciel francuzkiego 

języka.
Bliższych wiadomości udzieli Pan Kaz. Szy­

mański, handlerz płodów kunsztu w Bazarze.
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Kurs giełdy B erlińskiej.
D o t y c h c z a s  o w a  "=% ^§ 

fabryka mydła i świec przeniesioną zo­
stała z W odnej ulicy Nr. 1. na tę samą 
ulicę do kamienicy niegdyś S c h On f e l -  
d ó w, a teraz Pana Me t c k e zegarmistrza, 
Nr. 20., i poleca się jak dotąd łaskawym 
względom Prześwietnej Publiczności.

Poznań, dnia 6 Kwietnia 1843.
Fr. J a g i e l s k i .

C e n y  t a r g o w e Dnia 12 Kwieln.
w mieście 1843. r.

P o z n a n i u . 0(1 do
Tal •g'- fen. Tal. sg r . fen

Pszenicy szefel . . . 1 18 1 19 6
Zyta . dt. . . . . 1 9 _ 1 10 — ,

Jęczm ienia  dt........................... ----- 29 — - ----- 29 6
O w sa  . dt............................. _ 23 ____ 24
'latarki dt............................. 1 16 1 17
G rochu . dt............................. 1 5 - 1 7 6
Z iem iaków  d t  . . . _ 19 _ _ 20 T--IL_

Siana c e t n a r ........................ 1 7 -- 1 7 6
S łom y k o p a ............................. 6 20 --- 7
M asła garniec . . . . 2| 5 — 2 7 6

Prawdziwego XJmlmrskiego
sera dostać można u G. B i e l e f e l d .

Dnia 11. Kwietnia. 1843. Sto- X a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zna.

Obligi długu skarbow ego . . 104 103%-
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 103 102%-
O bligi premiów bandlu uiorsk. _ 92%-
O bligi K urm archii . . . . 102V 101%-
B erlińskie oblig. miejskie 3% 103%- _
G dańskie dito w' T ................... 48
Zachodnio - Pr. listy zastaw ne V* 103%
Listy z a s t .W .X . Poznańskiego 4 106%- .

dito dito dito 31 102%- ,
W  schodnio - Pr. listy  zast, . Ę 104%-
Pom orskie d i to .......................... 3*5 103%-
K ur- i Jiowom arch. dito . . 3 t 103%-
S zląskie d i t o ..........................

A k c j e
3j 102%- —

K olei B erlińsko-Poczdam skiej 5 134 _
dito dito akcje a prioris . 4 _ 102%-

K olei M agdebursko • Lipskiej _ ___ , ___

dito dito akcje a prio ris . 4 ____ 103%
K olei B erlińsko -A nbaltskiej 

dito dito akcje a prioris , 4
11 (i 115

103%-
K olei Dusseldorf. - Elberfcld. 5 69%-

dito dito akcje a prioris . 4 94%-
K olei n a d re ń s k ie j..................... 5 76 _
dito dito akcje a prioris . 4 97 ____

K olei B erlińsko - F rankfurt. 5 116%- 115%
dito dito akcje a prioris . 4 103%

K olei Śląsk, gó rn ................... 4 107%-
Frydrychsdory  .......................... — 13%- 13
Inne monety złote po 5 tal. — 11%- 11
D is c o u to .................................... — 3 4

. \ a z » y  koścloldw<

W  niedzielę dnia 16. K w ietnia 1843. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 7. 
do 13. K w ietnia 1843.

' urodź, się um arło 1. ślub 
[wzięto 

par
p r te d  południem. po południu. i 4

- =  u  V a. dz
ie

­
w

cz
ąt di 

—  ta 
o^* 

a- S pi
ci

że
ńs

kj

W  kościele katedralnym  . . . . - ___

W  kośc. farn. S. M aryi M agd. . X . Dziek. Zeyland. 1 O o
Dnia 17. K w ietnia , . - Kan. T . K iliński. m L —  .

W  kościele S. W ojciecha  . . . - P rob. Urbanowicz. o 1 o
Dnia. 17. K w ietuia . , - Mans. Celler. <6 A Z 2 —

W  kościele S. M a rc in a ............. - P rob. Kamieński. *ł 1 A

D nia 17. Kwietnia . . Tenże. O I 4 2
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) . - P raeb. Grandke. X . Pr. Amman.

D nia '17. Kw ietnia . . - P r. Amman. * p raeb  (vrnndkn
W  klasztorze Dominikanów . . - P raeb. Stamm.

• m v u i  tum ntia 

—— 111
D nia 17. K w ietnia . , - Praeb. Sckoltz.

W  klaszt. S ióstr miłosierdzia . K leryk Prokop.
. Duia 17. K w ietnia . . K leryk  Jankow ski. ” ~

W  kosc, ewaniel. S. K rzyża . . Superintend. F ischer. Pasto r Friedrich. 4 Ą oDnia 17 , K w ietuia , . Pastor Friedrich. Superintend, Fischer.
O o

W  kośc, ewaniel. P io tra  . . R. Kons. Dr. Siedler. n
, D nia 17, Kwietnia . . Tenże. Ł

W  kościele garnizonowym . . . Kazn. dyw. N iesc. l I
D nia 17. K w ietnia . , Kazu. dyw. Simon. A

Ugólein . . . 10 1 11 13 , 9 1 —

Dodatek p ią ty , zawierający działania sejmowe.


